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Bilans Ziem Zachodnich
Tak zw any „szary obyw atel" po dzień I 

dzisiejszy bardzd mało wie o ziem iach poi! 
skich będących na zachód od granicy p a ń - ' 
stw a z i939 r. A rtykuły  gazetow e i prze1-j 
mówienia propagandow e przew ażnie og-i 
raniczają się do haseł agitacyjnych, do j 
momentów ■ historycznych, a w najlep ­
szym razie do podkreślania znaczenia poll 
tycznego osiedlania się na ziem iach za 
chodnich,

Nie c h c e m y ' bynajm niej pom niejszać 
doniosłości czynników politycznych, histo 
rycznych i agitacyjnych. W ystarczy przy­
pomnieć niedaw ne przem ówienie angiel­
skiego m inistra spraw  zagranicznych Bevi- 
na, który oświadczył, że „sprawa ostatecz 
hego ustalen ia  granic ziem zachodnich Pol 
eki zależeć będzie od tego, czy ludzie osie. 
dla się na tych obszarach i czy je zagos­
podarują", — aby zrozumieć, w jak  w iel­
kiej m ierze przyszłość Polski zależy od 
zagospodarow ania ziem zachodnich.

Chodzi jednak o to, by przysłowiowy 
„szary obyw atel" wiedział, że ma jechać 
ha Żiemie Zachodnie nie tylko dla tego, 
że są to „ziemie odwiecznie polskie" i nie 
tyiko dla spełn ienia obowiązku patrio tycz. 
uego, ale dlatego, że będzie , mu na tych 
ziemiach lepiej, niż w  jego dotychczaso­
wej siedzibie. Trudno bowiem dom agać 
sifT od rot/ottffka trzy chłopa, fzeiUieśłftŁka 
czy inteligenta, by jechał w nieznane. Każ­
dy w yjeżdżający na 'te ren y  zachodnie chce 
i ma praw o wiedzieć, dokąd jedzie, jakie 
tam znajdzie w arunki m ieszkaniowe, apro 
w izacyjne, zarobkow e i t.d., czy będzie 
mógł od razu czy w najbliższym  czasie 
zabrać rodzinę, czy jego w ysiłek p ionier­
ski będzie uw ieńczony powodzeniem  w 
Przyszłości.
/D la tego  informacja o ziem iach zachod­

nich jest o w iele’w ażniejsza niż propagan­
do, tak sam o zresztą, jak  każda rzetelna 
i dobrze pom yślana propaganda musi być 
opoua przede w szystkim  na ścisłej, rze­
czowej i w yczerpującej informacji.

Z tego punktu w idzenia tak  w ielkie jest 
znaczenie zakończonego przed- kilku dnia­
mi we W rocław iu zjazdu przem ysłowego 
ziem odzyskanych, a  w szczególności k u l­
m inacyjnego punktu  tego zjazdu — reife- 
ratu m inistra przem ysłu tow, Minca. Refe 
rat. ten oparty na bogatym  m ateriale staty- 
Uycznym stanie się  źródłem  inform acji o 
obliczu przem ysłow ym  Ziem Zachodnich.

Choć czytelnik nie lubi s ta tystyk i, mu- 
•simy przytoczyć kilka liczb. Nowoodzys- 
kane m iasta na Zachodzie (powyżej 50 
tys. m ieszkańców) mogą zmieścić ogółem 
1,7000,000 ludzi. Na wschodzie u trac iliś­
my jednocześnie m iasta o pojem ności 
?00,000 ludzi. Różnica — 1 milion osób. 
U traciliśm y na wschodzie naftę, lecz po­
zyskana na zachodzie nadw yżka w  węglu 
pokryw a tę s tra tę  25-krotnie. M ożliwości 
Produkcyjne w ęgla w zrosły obecnie do 
Potężnej cyfry 100 milionów ton rocznie.

I jeszcze kilka liczb. , Udział .dawnego 
• niem ieckiego" Śląska, w łączonego obec­
nie do Polski, w handlu zagranicznym  w y­
nosił 0,8 proc., czyli praw ie tyle, ile wy- 
hośił udział całej Polski w  granicach przed 
1939 r. Przed w ojną w artość naszej p ro ­
dukcji górniczej i przem ysłow ej rVynosi- 
1® na głowę ludności 216 zł. O becnie po 
^ łączen iu  i zagospodarow aniu Ziem Za­
chodnich w artość produkcji górniczej i 
Przemysłowej w yniesie 423 zł., czyli p ra ­
n ie  dw ukrotnie w ięcej (oczywiście w z ło ­
tych przedwojennych).

Ąie... I tu przechodzimy do sedna zaga­
dnień. . W szystkie przytoczone przez nas 
liczby sta ją  się 'realne dopiero p o  zagos­
podarow aniu Ziem Zachodnich, to znaczy 
Po uruchom ieniu przem ysłu (zagadnienia 
rolnictwa na Zachodzie stanow ią odrębny 
lemat). Jak. ośw iadczył tow. min. M inc we

wspom nianym  referacie, dla uruchom ie­
nia w ielkiego przem ysłu Ziem Zachodnich 
trzeba 300 do 400 tysięcy robotników. J e d ­
nakże na najbliższy rok staw iam y sobie o 
w iele skrom niejsze, alb za to realne zada­
nie —- przesiedlenia na Zachód od 100 do 
150 y s .  robótn ków, co wraz z rodzinami 
stanow i pół miliona osób. *

Dla przesiedlenia takiej liczby robotni­
ków trzeba im zapewnić m ieszkania i ap ­
row izację, i .— o czym .wspomnieliśmy na 
w stępie — trzeba im dać pewność, że na 
Zachodzie będzie im 'epiej, niż w central­
nych częściach kraju.

M inisterstw o Przemysłu zabrało się  do 
realizacji tych zadań z całą energią, two 
rząc fundusz inw estycyjno - obrotow y

Ziem Zachodnich w w ysokości 1 m iliarda 
złotych przez sprzedaż rem anentów  w ca­
łym kraju dla uruchom ienia przem ysłu na 
Zachodzie.

Zadania te jednak nie mogą być speł­
nione bez udziału całego społeczeństw a, 
składającego się  — z p u n k tu , widzenia 
om awianego zagadnienia — z ew entual­
nych kandydatów  do w yjazdu na Zachód. 
Instytucje państw ow e i społeczne, pow oła, 
ne -do zorganizow ania przesiedlania na 
Ziemie Zachodme, powinny tym kandyda­
tom dostarczyć wszelkich potrzebnych in­
formacji. W tedy dopiero bilans Ziem Za­
chodnich stanie się realną pozycją w na­
szym bilansie narodowym .

K.

Ameryka będzie dożywiać
LONDYN (AFP). Prasa niedzielna wyraża 

głębokie zadowolenie z nowodu deklaracji Tra­
in ana w związku z nostanowieniiem utrzyma­
nia systemu dożywiania Europy przez Stany 
Zjednoczone, zamiast kontynuowania pożyczki' 
dzierżawnej, której termin wygasł automaty 
czn-ie w chwili zaprzestania działań wojennych.

„Sunday Times" zapewnia, że tego rodzaju 
inicjatywa amerykańska przyczyni się nie­
zmiernie do ustabilizowania.polityk: zagranicz­
nej Anglii w obecnym, szczególnie trudnym dla 
niej okresie czasu. „Observer" wyjaśnia, dla­
czego Stany Zjednoczone mają wszelkie po" 
wody ku temu, bv uważać się za „szczyt świa­
ta1', wobec sparaliżowanej różnymi ogranicze­
niami Anglii i Europy, zdruzgotanej przez woj­
nę.

Pismo przedstawia dwie alternatywy, wobec 
których musi stanąć dzisiejsza Anglia: współ­
pracy z Ameryką za wsźelką cenę. lub gospo­
darczego uniezależnienia się Wielkiej Brytanii 
od polityki dolara.

„inifis wojna światowa skończyła §lę“
Przemówienia Stalina i Trumana z powodu kapitulacji łapom!

MOSKWA, (Polpresa). — W  związku z 
zakończeniem w ojny na Dalekim Wscho- 
dz:e, generalissim us Stalin wygłos*} przez 
radio następujące przem ów ienie:

„Towarzysze, rodacy, mężczyźni : kóbie. 
ty! Dziś, dn ia  2 w rześnia przedstaw  (ciele 
japońskich sił zbrojnych podpisali ąkt bez. 
w arunkow ej S tp io iłacji. Całkowicie po­
bita na morzu i lądzie, otoczona ze w szyst­
kich stron  przez siły zbrojne N arodów 
Zjednoczonych, Japonia uznała swą k lęs­
kę, złożyła broń, dw ie w ylęgarnie św iato­
wego faszyzmu i agresji stw orzone w 
przededniu tej w ojny św iatow ej to: N iem ­
cy na Zachodzie i Japonia na W schodzie. 
One to rozpętały drugą wojnę światową. 
One to doprow adziły ludzkość i jej oywi- 
1 zację na krok od całkow itego zniszcze­
nia. W ylęgarnia ag resji św iatow ej na Za­
chodzie unicestw iona została 4 miesiące 
temu. Niemcy zmuszone zostały do kapitu  
lacji. W  4 m iesiące później w ylęgarnia 
agresji św iatow ej na W schodzie została 
zlikwidowana. Japonia, główny sprzym ie­

rzeniec N iem iec, również zmuszona zosta­
ła  do podpisania ak tu  kapitulacji. Ozna­
cza to, że druga w ojna św iatow a się skoń ­
czyła. Obecnie możemy powiedzieć, że 
osiągnięto w arunki niezbędne d la  pokoju 
światowego.

Należy podkreślić, że napastnicy japoń­
scy poczynili szkody nie tylko w  krajach 
naszych sprzym ierzeńców  — w  Chinach, 
Stanach Zjednoczonych i W ielkiej B ryta­
nii. Poczynili oni również bardzo pow aż­
ne 6zkody w  naszym  'kraju. Dlatego m a­
my własne obrachuqki do załatw ienia z 
Japonią.

Japonia rozpoczęła sw ą agresję prze­
ciwko naszemu krajow i w roku 1904, pod­
czas w ojny rosy jsko  . japońskiej. Jak  to 
jest powszechnie wiadome, w  lutym  1904 
roku. Podczas gdy odbyw ały się pertrak ­
tacje m iędzy Japonią i Rosją, Japonia w y­
korzystując słabość rządu Carskiego nie­
spodziew anie “i zdradziecko bez w ypow ie­
dzenia -wojny napadła na eskadrę rosy jską 
w  Port A rturze >w celu unieszkodliw ienia

B r a t e r s t w o  t e o n i
Prezydent Bierut: „Wzywam Was... żebyście czuli się w dalszym

ciągu pionierami naszego odrodzonego, demokratycznego życia polskiego, 
abyście bronili demokracji".

Premier Osóbka-Morawski: „Nie wolno nam zapomnieć o żadnym 
bojowniku i bohaterze i o żadnym bohaterskim czynie, który Polacy, bez 
względu na organizację czy formację, w której działali i walczyli, i bez 
względu na miejsce walki, gdzie się ona toczyła —  dokonywali w imię 
świętej sprawy wolności naszego narodu". \

Wicepremier Gomółka: „Wy, żołnierze, uczestnicy walki zbrojnej
z Niemcami, powinniście dawać narodowi najlepszy przykład ofiarnej 
pracy, na jakim byście się nie znaleźli posterunku".

Wicepremier Mikołajczyk: „Życzę Wam, wszystkim przedstawicielom 
organizacji uczestników walki zbrojnej z Niemcami byście zdolność walki 
czynnej o życie, wolność i niepodległość, zamieniwszy broń na kosę, —  
młot, —  pióro, —  umieli przenieść w całości na grunt utrwalenia podstaw 
demokratycznych Państwa, leczenia ran zadanych wojną, budowania jego 
siły ekonomicznej i sprawiedliwości społecznej w imię jaśniejszej i lepszej 
przyszłości narodu polskiego".

Minister Rzymowski: „Cześć Kobiecie Polskiej, która narówni z męż­
czyzną okupiła honor i wolność narodu. Cześć i chwała jedności serc pol­
skich, wykutej w boju o niepodległość Ojczyzny".

Gen. Rćmmel: „Otóż nie chcemy tego, co było przed wojną, nie chce­
my sanacji. Chcemy Polski demokratycznej, gdzie wszyscy są równi przed 
prawem, chcemy Polski wolnej i suwerennej".

(Z przemówień na Zjeździe uczestników walki zbrojnej z Niemcami).
/

■HF

rosyjskich okrętów  w ojennych d la  zapew ­
nienia sw ojej przew agi w łasnej m arynar­
ce. Udało się je j unieszkodliw ić trzy 
pierw szorzędne okręty  w ojenne.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 37 lat 
później Japonia pow tórzyła ten earn ma­
new r zdradziecki przeciwko Stanom Z jed­
noczonym Am eryki, gdy w  roku 1941 za­
atakow ała bazę m orską Stanów Zjedno­
czonych, L uszkodziła szereg okrętów  w o­
jennych tego państw a. Jak  powszechnie 
wiadomo w 1904 roku  Rosja poniosła po­
rażkę.

Japonia w ykorzystała porażkę carskiej 
Rosji, aby oderw ać od niej południowy 
Sachalin celu wzm ocnienia swej kon­
troli nad  w yspam i Kurylskim i i zam knię­
cia w  ten sposób naszemu krajow i dostę­
pu do portów  Kamczatki i Czukotki. Ja s­
nym było, że Japonia postaw iła sobie za 
cel oderw anie od Rosji obszarów daleko­
wschodnich. Rozbójnicze działanie Japonii 
przeciw ko naszem u krajow i nie ogranicza, 
ły się  jednak  do tego. W  roku 1918, po 
w prow adzeniu ustro ju  radzieckiego w  na­
szym  kraju , Japonia, w ykorzystu jąc w ro­
gie stanow isko W ielkiej Brytanii, Francji i 
Stanów Zjednoczonych A m eryki w stosun. 
ku do ZSRR, korzystając z ich poparcia, 
ponow nie zaatakow ała nasz kraj, zajęła 
Daleki W schód i przez 4 lata szerzyła spu­
stoszenia w śród naszego narodu, rabując 
obszary dalekow schodnie. Ale to  nie 
wszystko. W  roku 1938 Japonia ponownie 
zaatakow ała nasz kraj w  okręgu jeziora 
Chananu, koło W ładyw ostoku, w  celu ok­
rążenia W ładyw ostoku, a  następnie w  na­
stępnym  roku pow tórzyła sw ój atak, tym 
razem w  innym m iejscu, w  pobliżu Mon- 

(Dokończenie na sir. 2-ej).

R o z p a c z  J a p o ń c z y k ó w
WARSZAWA, (Polpress). Premier japoński 

zwrócił się do narodu z wezwaniem do bezwzglę 
dnego wypełnienia rozkazów cesarskich i roz­
porządzeń rządowych oraz do wykonania wa­
runków zawieszenia broni.

Rozpacz nasza jest bezgraniczna —  pisze 
premier Japonii —  gdy uprzytomnimy sobie, że 
armia cesarska, kontynuatorka starodawnej bo­
haterskiej tradycji narodowej, będzie rozwią­
zana. Musimy okazać się lojalnymi poddanymi 
cesarza, spojrzeć prawdzie w oczy i zastanowić 
się nad przyczynami naszej klęski. Czekają nas 
ciężary i trudności przekraczające siły ludzkie.

Premier wezwał naród japoński do przystą­
pienia do pracy nad stworzeniem nowej Japo­
nii, opartej na pokoju i cywilizacji.

\
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Warszawa odznaczona Krzyżem Grunwaldu
Dalszy ciąg Zjazdu uczestników walki zbrojnej

W  •dalszym ciągu obrad zjazdu uczestników 
watki 2lbrojnej w  imieniu Str. Lodowego prze­
mawiał prezes zarządu głównego S. L. oto. 
Bińczyk

Z ramienia GKW PPS pozdrawia zjazd to w. 
Szyszko.

PSPS, a przede wszystkim jej trzon ideowo- 
polityczmy RPPS — stw ierdza mówca — obok 
incyoh bratnich organizacyj, podjęła i prow a’

. dziła od la t bezkompromisową walkę z najeź­
dźcą niemieckim. Organizacje bojowe Milicji 
Robotniczej prowadziły walkę z hitlerowskim 
okupantem. Szliśmy różnymi drogami, ale te 
drogi wszystkie wiodły do Polski Wolnej, Nie­
podległej i Demokratycznej. Dziś mamy taką 
Polskę. 0 jaką walczyliśmy, z Rządem Jednoś­
ci Narodowej na czele.

Dla wszystkich stronnictw szerokiego bloku 
demokratycznego, opartego na Manifeście Lip­
cowym, stoi wielkie zadanie: ugruntowania •de­
mokracji1 i odbudowy kraju.

Następny mówca, minister Rzymowski słwier 
dza. iż rozbiciu uległo Państw o Polskie, bo by" 
ło źle' rządzone. Uległo rozbiciu państwo ob­
szarników i karteli, ale nie uległ n a r ó d  polski, 
nie uległ lud polski. Z nieprzebranych sił ofiar- 
•tiych ludu odrodził się duch oporu, odrodzi! się 
bojownik niepodległości, partyzant i żołnierz, 
odrodził się mściciel i nowy prawodawca kra* 
iu .  ’ -

W  imieniu Stronnictwa P racy wygłosił prze­
mówienie otoywatel Felczak, stwierdzając, że 
do walki o niepodległość szedł w trudzie i krwi 
jednakowo partyzant AL, AjK i innych forma­
cji. Jesteśm y wśród tych, którym szczęście żo! 
nierskie dozwoliło być tu dzisiaj, na tej sali, 
a nie gdzieś pod drzewem przydrożnym. Na­
stępnie mówca apeluje do zebranych, aby z tą 
.samą ofarnością. z jaką wczoraj walczyli z od­
wiecznym wrogiem —- dziś wbrew wszelkim 
trudnościom parli nad Odrę i Nysę.
1 Na podium wchodzi obrońca W arszaw y z 
1939 r. generał dywizji Rómmel. — Jestem jed­
nym z milionów żołnierzy polskich, którzy w 
roku 1939 zwarli się w nierównej walce z nie­
mieckim najeźdźcą — oświadcza na wstępie.—r 
Byliśmy pobici przez przygniatającą przewagę 
wroga. Dowództwo nasze zawiodło, lecz żoł­
nierz polski nie zawiódł; tu w tej niegdyś pięk­
nej W arszawie, nastąpiło zespolenie całego na­
rodu. Nikt nie pytał, kto z jakiej partii i jakich 
przekonań, wszyscy przykryci mundurem sza­
rym, chłopi, robotnicy, inteligencja, wszyscy 
stanęli murem w obronie naszej stolicy, hono­
ru i czci.

Przez 6 la t niewoli W arszawa, siedząc za dru 
tami, pracowała i walczyła. W alczyła bezbron­
na, czasami zapomniana przez ludzi, k tó r z y  w 
dniach wrześniowych myśleli o sobie, a nie o 
nas. Przetrw aliśm y i mamy teraz głos. Otóż 
nie chcemy tego, co było przed wojną, nie chce 
my sanacji. Ghcemv Polski demokratycznej, 
gdzie wszyscy są równi prawem, chcemy Pol­
sku wolnej, suwerennej.

W  im ieniu Rady Narodow ej stolicy wita 
zjazd prezyd en t T o łw ińsk i.

Następnie zosta ła  odczytana depesza Z w. In" 
wahdów.

Z sali Obrad uczestnicy zjazdu udali się na 
Plac Zamkowy. Tu, na tle ruin Zamku Królew­
skiego, Starego Miasta i Katedry św. Jana t r  
stawiono trybunę, przepasaną biało-czerwony’ 
mi flagami. Zebrani wznoszą okrzyki na cześć 
prez. Bieruta, który p r z y b y ł ,  aby dokonać 
symbolicznego udekorowania m. st. W arsza­
wy Krzyżem Grunwaldu I klasy. Najwyższe od 
znaczenie dla bohaterskiej i umęczonej W ar­
szawy' złożył prezydent Bierut na ręce prezy’ 
denta m. s t  W arszawy ob. Tołwińskiego.

Skolei prezydent Krajowej Rady Narodowej 
Bolesław Bierut udekorował Krzyżami Grun­
waldu II klasy wieś Rzeczyce w woj. lubel­
skim, wieś Chodcza w w oi.' kieleckim, wieś 
W ólka Rodzechowska w woi. kieleckim i wieś

Rudki w  woj. lubelskim za uporczywą i w y­
trw ałą walkę z okupantem niemieckim.

Przedstawiciel jednej z odznaczonych wsi 
wygłosił krótkie przemówienie, w  którym pod’ 
kreślił, że wieś polska pierwsza chwyciła za 
broń, by walczyć z najeźdźcą niemieckim. Ca­
ły czas okupacji w ytrw ale w  rozm aity sposób 
walczyła z hordami niemieckimi Obecnie od­
rodzona wieś polska będzie pracować dla do­
bra i chwały ^Polski demokratycznej. P rezy­
dent KRN oto.' Bierut osobiście udekorował 
K rzyżam i Grunwaldu 111 klasy najdzielniej­
szych partyzantów : niewidomego majora W-rzo 
ska Zenona, por. Berewczyńskiego W ł„ majora 
Netzera, Ś w id ersk iego  Henryka, kaprala ,,Pin- 
gwiin^-Surowińśikiego i Lisowskiego W ładysła­
wa. Po dekoracji zebrani chóralnie odśpiewali 
„Rotę“.

Przemówienia Slaiina i Trumana
(Bofeonrczenie ze sir. 1-ej)

golek iej R epublik i Ludow ej. Z am iarem  J a ­
pon ii by ło  w ed rzeć  się  n a  te ry to riu m  r a ­
dzieck ie , p rze rw ać  sy b e ry jsk ą  lin ię  ko le-

w  uczuciu  g łęb o k ie j w dzięczności. P am ię­
ta ją  oni i w iem , że  n ig d y  n ie  zapom ną o 
tych, k tó rzy  odeszli, o  tych , k tó rzy  zo-

jow ą i odciąć  D alek i W schód  od R o s ji . ' s ta li o k a leczen i i o  tych, k tó rzy  dz ięk i Bo-

Gdzle Jest Borman?
LONDYN, (U nited Press). — O ddziały  

śledcze anglo  . a m ery k ań sk ie j k om isji do 
b ad an ia  zb rodn ia rzy  w o jen n y ch  czyn ią  
poszuk iw an ia  w  E uróp ie  zachodn iej, u s i­
łu jąc  trafić  na ślad  M arc in a  B orm ana, b y ­
łego zauszn ika H itle ra . N ie  mia żadnego  
p o tw ie rd zen ia  kom u n ik a tu  rad ia  b e r liń ­
sk iego , donoszącego  o  u ję c iu  B orm ana 
przez a lian tó w . K ilka an g ie lsk ich  pism  
p o ran n y ch  podało  krótko, k o m u n ik a t rad io  
w y berliń sk i; p ism a te  s tw ie rd z a ją , iż r a ­
d io  zakom unikow ało , ja k o b y  w iadom ość
0 u ję c iu  B orm ana zna laz ła  u rzęd o w e p o ­
tw ie rdzen ie , i że obecn ie  z n a jd u je  się  on  
w  ręk a ch  a lian tó w .

Je d n ak ż e  'londyńscy  facfiow cy p raso w i 
6ą zdania , że a u d y c ja  z B erlina b y ła  fra g ­
m en taryczna  i bardzo  s łab a . N ie m a ża d ­
nych  o fic ja lnych  w iadom ości o B orm anie, 
oprócz te j, że w ładze  a ljan ck ie  um ieśc iły  
nazw isko  je g o  na liśc ie  24 zb ro d n ia rzy  
w o jennych , k tó rzy  w  p ie rw szej g ru p ie  sta  
ną  p rzed  sądem  w  N orym berdze.

S ztokholm skie p ism o „A ftonb ladet"  do­
nosi, z m ało  w iaro g o d n y ch  źródeł, że s ły ­
szan o  B orm ana, p rzem aw ia jąceg o  przez 
rad io  ub ieg łe j nocy . P rzem aw iał on, ja k o ­
by, z ja k ie jś  ta jn e j ra d io s ta c ji nadaw czej
1 s tw ierdz ił, iż za ró w n o  on, ja k  i H itle r 
oraz Ewa B raun  i w ielu  innych , jeszcze 
czynnych  członków  p a r tii — ży ją  i czu ją 
s ię  d o skona le . (W iadom ość pow yższą p o ­
da jem y  na odpow iedzia lność  je j źródła, 
— red).

W  k i lk u  w i e r s z a c h
— , Słynna kolekcja starych monet i medali 

b. króla Włoch W iktora Emanuela, szacowana 
na 5 milionów funtów szterlingów, zniknęła z 
samochodu -ciężarowego w drodze do Rzymu.

— Dzień 3 września w Związku Radzieckim 
obchodzony będzie uroczyście jako dzień Zwy­
cięstwa nad Jaoonią.

— Amerykański .dowódca Sił morskich na 
wyspach Mariańskich przyjął na pokładzie krą­
żownika „Portland1' kapitulację wojsk japoń­
skich.

/ . '

A ta k i ja p o ń sk ie  zo s ta ły  z  w ielk im i d la  J a ­
pończyków  s tra ta m i o d p are  przez w o jsk a  
radz ieck ie . W  ten  sam  sposób  in te rw en c je  
zb ro jn e  w  la tac h  1918 —  1922 zo s ta ły  po­
m yśln ie o d p arte . N ap astn icy  ja p o ń scy  zo ­
s ta li w y p arc i z obszarów  D alek iego  W scho 
d u .' Lecz p o rażk a  w o jsk  ro sy jsk ic h  w  1904 
ro k u  w  o k resie  w o jn y  ro sy jsk o  - ja p o ń ­
sk ie j pozostaw iła  po  sob ie  sm u tną p a ­
m ięć w  n aszy m  narodz ie . B yła .to ja k b y  
p lam a n a  honorze  n aszego  narodu , n asze­
go k ra ju . N aród  nasz  czekał 40 la t n a  
dzień , gdy Ja p o n ia  będzie  rozgrom iona i 
p lam a ta  s ta rta .

Przez 40 la t, m y ludz ie  s ta rsze j g en e ra ­
cji, czekaliśm y  n a  ten  dzień . I te raz  dzień  
ten  nadszed ł. Dziś, Ja p o n ia  u zn a ła  sw ą 
k lę sk ę  i p o d p isa ła  a k t  b ezw arunkow ej 
k ap itu lac ji. O znacza to , że  po łudn iow y  
S achalin  i w y sp y  K ury lsk ie  p rzech o d zą  do 
ZSRR i od chw ili o b ecn e j n ie  b ęd ą  w ięce j 
•izolowały ZSRR od  oceanu  i n ie  b ęd ą  s łu ­
ży ły  za bazę  w y p ad o w ą Ja p o n ii n a  nasz 
D alek i W schód . Będą one łączy ły  ZSRR z 
oceanem  i b ę d ą  stanow iły  bazę  d la  o b ro ­
n y  n aszego  k ra ju  p rzec iw k o  a g re s ji japoń ­
sk ie j.

N asz  n a ró d  n ie  szczędził s ił i p racy . 
P rzeszliśm y ciężk ie la ta , lecz obecnie k a ż ­
d y  z  n a s  m oże pow iedz ieć: zw y c ięży liś­
m y. O d chw ili ob ecn ej m ożem y u w ażać  
k ra j n a sz  za  w o ln y  od  groźby  inw azji n ie ­
m ieck iej na zachodz ie  i od in w az ji ja p o ń ­
sk ie j n a  w schodzie .

N astąp ił n a re szc ie  d łu g o  oczek iw any  po  
kój d la  n a ro d ó w  n a  całym  św iecie. W in ­
szu ję  w am , d rodzy  m oi rodacy , m ężczyźni 
i K obiety, w ie lk ieg o  zw yc ięs tw a, szczęśli­
w ego  zak o ń czen ia  w o jny , n ad e jśc ia  św ia ­
tow ego  poko ju .

N iech  ży ją  w o jsk a  ZSRR, S tanów  Z jed  
noczonych , A m eryk i, Chin, W ie lk ie j B ry­
tan ii, k tó re  o d n iosły  zw y c ięs tw o  n ad  J a ­
ponią! N iech  ży ją  w o jsk a  n a  D alekim  
W schodz ie  i f lo ta  rad z ieck a  n a  P acyfiku , 
k tó ra  w alczy ła  o  h o n o r i  godność n asze j 
o jczyzny! N iech  ż y je  n asz  w ie lk i n a ró d  
zw ycięzców ! W ieczna chw ała  bohaterom , 
k tó rzy  p ad li w  w alc e  i ho n o r i zw y c ię ­
s tw o  nasze j o jczyzny! N iech  o jczy zn a  n a ­
sza  ro zw ija  s ię  pom yśln ie.
PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA TRUM ANA  

W A SZYN GTON, (Polpress). —  W  dn iu  
zw y c ięs tw a  n,ad Ja p o n ią , p rez y d e n t T ru ­
m an  w y g ło sił p rzez  rad io  p rzem ów ien ie  do 
żo łn ierzy , w  k tó ry m  o św iad czy ł m. in.:

„Żołnierze! W z b ie ra jąc a  fa la  zw y c ięs t­
w a n ie s ie  n as  k u  w ielk im  osiągn ięciom  w  
przysz łośc i. Je d n a k ż e  będziem y m ąg li ich 
d o k o n ać  ty lk o  w  św iecie uw o ln ionym  od 
obaw y p rze d  w o jną . P o legam y n a  W as, 
k tó rzy  p o zn a liśc ie  w o jn ę  w  ca łe j je j o k ro ­
pności, aby  uśw iadom ić naród , że ty lko  
d ro g ę  w sp ó łp rac y  pom iędzy  w szystk im i 
narbdam i m ożna o siągnąć p e łne  bezpieczeń  
stwo. C hw ila o b ecn a  je s t ,  chw ilą w ie lk ie j 
radośc i i u ro czy steg o  skup ien ia . Po u su ­
nięciu  ze św ia ta  n iszczycie lsk ie j m ocy 
w ojny , m ożem y te ra z  p rzy s tą p ić  d o  dzieła  
zachow ania  p o k o ju , uzy sk an eg o  przez n a ­
szy ch  b o h a te rsk ich  m ężczyzn, i kob ie ty . 
J e s t  to zad an ie  w y m ag a ją ce  n asze j n a jw ię  
Ifsźej uw ag i. J e s t  to  zadan ie , d la  o siąg n ię­
cia k tó reg o  m usim y w sp ó łp raco w ać z n a ­
szym i so ju szn ik am i i innym i narodam i na 
św iecie . Są on e  p rześw iadczone  tak  sam o 
ja k  i my, że w o jn a  m usi zn ik n ąć  ze św ia ­
ta, o ile św ia t ta k i, jak im  m y go znam y, 
m a istn ieć  nada l. C yw ilizacja  n ie  p rze trw a 
jeszcze je d n e j w o jn y  to ta ln e j. Sądzę, że 
w iecie, co s ię  d z ie je  w  se rc ac h  w aszych  
rodaków . Z n a jd u ją  się  oni o ty s iąc e  rr.il! 
o d  W as. Jed n o czą  s ię  o n i1 ję d n a k  z W ańiil

gu ocale li, po  la ta c h  w alk i, c ie rp ień  i n ie ­
bezpieczeństw .

W iem , że m yśli ich w  te j godzin ie z w y ­
cięstw a ta k  sam o ja k  w asze  m yśli b iegną  
ku w aszem u zgasłem u w odzow i F ra n k lin o ­
wi R ooseveltow i. C hw ila obecna je s t 
chw ilą, o k tó rą ^ ta k  b o h a te rsk o  w alczył. 
Z daje się , że znam  A m erykanów , am ery ­
k ań sk ieg o  żo łn ierza  i  m ary n a rz a . N ie p ra ­
gnie on  a n i w dzięczności, an i w spółczucia. 
M iał on  do  w y k o n an ia  zadan ie , ktÓTe m u 
s ię  n ie  podobało , a le  w y k o n a ł je  m im o to. 
I ja k  je  w yk o n ał. O becn ie  p ragń ię . on  w ró ­
cić do  dom u i rozpocząć now e życ ie , ży­
cie poko jow e, sp o k o jn e  ży c ie  ludzi cyw i­
lizow anych . A le  p rag n ie  pow róc ić  do 
obozu życia. P ragn ie  on, by  d z iec i jeg o  
n ie czekało  życ ie  w  okopach. By n ie  b y ­
ło w ięc e j bom bow ców , o k rę tó w  w o je n ­
n y c h  i łodzi p odw odnych".

WisIkS sfasd w Łondtfma
LONDYN, (A F P ). W* bieżącym tygodniu 

stolica Anglii stanie się „nerwowym ośrodkiem 
spraw światowych". Od dziś za tydzień zbierze 
się konferencja pięciu ministrów spraw zagra­
nicznych, i  w ciągu następnych dni do Londy­
nu przybywać będą nieustannie przedstawiciele 
państw obcych.

Przede wszystkim przybędzie amerykański 
sekretarz stanu, Byrnes, radziecki komisarz dla 
spraw zagranicznych, Molotow, Bidault, mini­
ster spraw zagranicznych Francji i dr Wang, 
chiński minister spraw zagranicznych. Powraca­
jąc z podróży do Stanów Zjednoczonych, w 
Londynie zatrzyma się również premier chiński, 
dr Soong. Australijski minister spraw zagr., dr 
Ewatt, jest już w drodze.

Na wtorek zapowiedziane jest przybycie pre­
miera czechosłowackiego, Fierlingera oraz cze­
chosłowackiego ministra spraw zagranicznych, 
Jana Masaryka, w czwartek zaś priybędzic re-. 
gSnt Grecji Damaskinos.

Głównym zadaniem konferencji ministrów 
spraw zagraniczny*^ w Londynie będzie przy­
gotowanie traktatów pokojowych z Włochami 
i innymi satelitami osi, przeto należy oczeki­
wać, że Włochy i Grecja przyślą również swo­
ich delegatów. Na czele delegacji włoskiej przy 
będzie prawdopodobnie premier Parrł, Grecja 
zaś będzie prawdopodobnie reprezentowana 
przez ministra spraw zagranicznych Politisa.

Żądanie Grecji w sprawie odzyskania wysp 
Dodekanezn będą poparte przez Anglię, rozpa­
trywane również będą żądania, dotyczące połu­
dniowej Albanii. Poza tym Grecja będzie zain­
teresowana w zawarciu traktatu z Bułgarią.

Stolica angielska będzie więc przeżywała o- 
kres ożywionej działalności politycznej, który 
przeciągnie się prawdopodobnie przez kilka ty­
god n i

Zniesienie cenzury w Anglii
LONDYN, (A F P ). Na skutek rozporządzenia 

rządu angielskiego w zw iązku z podpisaniem 
kapitiflacji japońskiej, zniesiona została  cenzu­
ra prasy angieslkiej.

Franie będzie wpdanp Polsce
po osądzeniu w Morymbendze

LONDYN (PAP P o lp ress). Jak d on osi A- 
igencja R eutera, sojuszn icy  w yrazili zgod ę  
na w yd an ie  P olsce Franka, natychm iast po  
zak oń czen iu  rozp raw y sąd ow ej w  N orym ­
berdze.

P rzed staw ic ie l „P o lp ressu" zw rócił s ię  
do  k ie ro w n ik a  n ad zo ru  n ad  p ro k u ra tu rą  
sp e c ja ln ą , p rzy  M in is te rs tw ie  S p raw ied li­
w ości, dr. S aw ick iego  z p ro śb ą  o w y ja ś ­
n ienie, n a  ja k ie j p o d staw ie  p raw n e j F ran k  
sąd zo n y  będzie  przez, m iędzynarodow y  
try b u n a ł w o jen n y  w  N orym berdze .

W  św ie tle  udzie lo n y ch  w y jaśn ień  sp ra ­
w a p rze d staw ia  się  n as tęp u jąco : sp raw a
są d ze n ia  p rzestęp có w  w o jen n y c h  u ję ta  zo­
s ta ła  ogó lnym i d e k la ra c ja in i trzech  m o­
carstw , w  szczegó lności d e k la ra c ją  m os­
k iew sk ą  z ro k u  1942, d e k la ra c ją  teh erań  
sk ą  z  ro k u  1943 i d e k la ra c ją  k ry m sk ą  z ro  
k u  1945. W  n ich  u s ta lo n o  a) p raw o  są d ze ­
n ia  p rzestęp có w  w o jen n y c h  w ogóle, a  
także k ie ro w n ik ó w  p a ń s tw  u czes tn iczą ­
cych w  w o jn ie , b) w łaśc iw ość  o rg an ó w  
p o w o łan y ch  d o  ich  sądzen ia.

W  w y k o n an iu  ty c h  zapow iedzi zaw arty  
zos ta ł 5 s ie rp n ia  1945 r. w  L ondyn ie u k ła d  
m ięd zynarodow y  pom iędzy  czterem a mo 
ca rstw am i t.j. USA, W ie lk ą  > B ry tan ią, 
Z w iązkiem  R adzieck im  i F ra n c ją  dotyczą-' 
cy t. zw . m ięd zy n a ro d o w eg o  try b u n ału  
w o jennego . O ile  chodzi o kom petenc je  
o rganów  w y m iaru  sp raw ied liw ośc i, to  u k ­
ład  d z ie li p rzestęp có w  n a  dw ie  k a teg o rie  
a) o znaczen iu  k ra jo w y m , b) o znaczeniu  
m iędzynarodow ym , (t. zn. g łów nych  p rze ­
s tę p có w  w o jennych ).

P ierw sza g rupa  p o d le g a  są d o w i w  k ra ju  
p o p ełn ien ia  p rzestęp sw a , d ru g a  w yłączn ie 
m iędzynarodow em u  try b u n a ło w i w o j e n n e ­
mu. D ecyzja  o p o ddan iu  p rze s tęp c y  pod 
są d  k ra jo w y , w  k tó ry m  dzia ła ł, lub pod 
m iędzynarodow y  try b u n a ł w o jen n y , n a ­
leży  d o  m iędzynarodow ego  T rybunału  w o­
jennego , k tó ry  w y ła n ia  w  tym  celu cen ­
tra ln y  kom ite t, złożony  z p rzed staw ic ie li 
cz te rech  m ocarstw . K om ite t te n  je s t o r­
ganem  śledczym  i p rzy g o to w u jący m  ak t 
oskarżen ia .VM&cm) pgAsy

DLA POLSKI I DLA FRANCJI
H asło  to  -A p isze  s ie rpn iow a „N iepod­

leg łość", o rg an  P o laków  w e  F ra n c ji —  
p rzy św ieca ło  n asze j em ig rac ji w  w alce  ze 
w spólnym  w rogiem , z h itlerow sk im i 
N iem cam i. R ada N aro d o w a P o laków  w e 
F ra n c ji na łam ach  tegoż p ism a zw raca  się  
z tak im  apelem : _

„W czoraj, poń przewodem  mas pracują­
cych, zarówno we Francji, jak i w Polsce, 
szedł bój sabotażow y ł zbrojny o  N iepodle­
głość. D ziś m asy pracujące w obu tych kra­
jach skupiają narodowy wysiłek dla zagw a­
rantowania S iljv . W ielkości i Suwererino.śei 
bytu państw ow ego, przeciw  wszelkim  zaku­
som  reakcji.
' A droga do W ielkości, i w Polsce i we 
Francji, prowadzi poprzez odbudow ę gospo­
darczej potęgi kraju, która jest nieodzownym  
warunkiem  siły  i suw erenności politycznej 
niepodległych państw .

Polska na nas czeka. W krótce do Niej w ró­
cim y. W rócim y z wysoko podniesioną glo- 
"U. bośm y i na obczyźnie o Nią w alczyli. 
W rócim y z wysoko .podniesioną- głową, bo 
nawet chw ilow o jeszcze daleko do Niej *uż 
teraz Jej silę  1 w ielkość budować będziem y.

Budować nową Polskę, będąc jeszcze we 
F rancji —  to znaczy w nosić daiej p o ls k i  
wkład w ychodźczy do w spólnej P o ls c c l  Fran 
cjl spraw y dem okracji.

To znaczy w spółdziałać ze w szystkich sil 
w podniesieniu produkcji francuskiej, wbrew  
w ysiłkom  sabotażow ym  wrogów  detuokraeji.

To znaczy w ydobyw ać polsk im i rękam i we 
Francji jak najw ięcej w ęgla i rudy.

P ow iększen ie produkcji węglow ej, podsta­
w ow ej gałęzi przem ysłu, jest obecnie s z t u r ­
m ow ym  zadaniem  kużcdgo św iadom ego pol­
skiego dem okraty w e Francji.

I dlatego, tak jak przeszło rok temu, pod­
ziem ny PKW N na w ychodźstw ie ogłosił po­
wszechną m obilizację wszystkich P o la k ó w  
do walki w Pow staniu Zbrojnym we F r a n c j i ,  
tak też teraz Rada Naródowa Polaków  we 
Francji, jedyne przedstaw icielstw o Polskiej 
Em igracji.

wzywa wszystkich polskich górników we 
Francji do w ytężonej pracy nad podniesie­
niem pro<Jukcjl w ęglow ej w im ię św iętej 
sprawy dem okracji, spraw y w spólnej Pol­
sce i Francji.
W  jedności z narodęm polskim , w  jedno­
ści z narodem francuskim ,
,.Za w ielkość i siłę naszej niepodległej Oj­
czyzny i za w ielkość i  silę  Ojczyzny War 

szcj“.

.ii



spółpracownicy hitlerowców?
A czyż może odpowiadałoby nam, aby 

dzieci nam uczył finezjj ojczystej mowy —  
inny profesor, który znał polski język tak 
dobrze, że w usługach dla ..Institut fur 
deutsche Ostarbeit“ napisał broszurę o w pły­
wie języka niemieckiego na język polski?  
Czy chcielibyśm y, aby ta broszura i inne 
może podobne jej z ducha —-  znalazły się w 
rękach polskiego studenta? ,

A czy może, czyimś zdaniem, zdałaby się 
nam wiedza profesora prawa, który z zapa­
łem studiował ustawy norymberskie i z chę­
cią kandydował do Akademii Prawa N ie­
mieckiego, której to Akademii przewodniczył 
sam Hans Frank, „Generalny Gubernator“ - 
doktór praw i zimny oprawca narodu pol­
skiego ?

Jeśli nawet ich nauka i dowodzenia badaw 
cze m iałyby jakąś wartość —  to odrzucamy 
je ze wstrętem. Cała opinia polska, cała op i­
nia międzynarodowa domaga się kary dla 
ludzi, którzy współpracowali z Hitlerem. 
Francuska Akademia wykreśla z listy swych 
członków tych, którzy splam ili się współpra­
cą z Niemcami- Nasza Polska Akademia w pi­
suje ich na swoją listę członkowską, wieńczy 
ich czoło wawrzynem.

Zapytujemy, czy nie rtależałoby zrewido­
w ać uchwałę Akademii, która pod znakiem 
z tych koturn wprost w błoto współpracy z 
nienia —  w tym klim acie moralnym, w ja­
kim obecnie funkcjonuje?

L.S.

Wiersze z oblężonej Warszawy

Warszawa druga
Hallo!
Tu m ówi W arszaw a druga 
na fali dw ieście  jedenaście!

Hallo, L ondyn, Budapeszt, P aryż!
Hallo, M adryt, Rzym . Kopenhaga!
Jak ziem ia szeroka i długa 
uw aga:
tu m ówi W arszaw a druga!
Tak dotychczas dźw ięczące donośnie 
śpią na skali polskie rozgłośnie
i te tutaj i ta zza Buga —  
zam ilkł Poznań, K atow ice i Kraków, 
m ilczy W ilno i Łódź i L w ów . 
w oła jeszcze  p iow ś Polaków , 
w ieje jeszcze  śźfcmdarem słów  
ostatnia w ysp a  na falach potopu 
W arszaw a druga...

W arszaw a druga- *

Nie ta dawna, lekkom yślna, b eztroska ,  
nie W arszaw a kawiarniana, ńi w iechow ska, 
nie ta daw na, szukająca szczęścia  
w alkoholu, W' piosence i w  tańcu, 
m oże dużo, m oże m ało warta —  
ale druąa:
ta o  m ocno zaciśn iętych pięściach, 
W arszaw a barykad i szańców , 
zaw zięta , twarda, uparta 
i w yniosła jak chorągiew  na m a sz c ie -

H allo!
Tu m ów i W arszaw a druga! 
na iali d w ieście  jedenaście!

Ta W arszaw a druga, to now a, 
która k iedyś tam, k iedyś tam, potem, 
będą sław ić  i op iew ać w  pieśniach, 
urodziła się z pierw szym  nalotem . 
p ierw szego  września.
U rodziła się W arszaw a nowa 
w' ów  poranek słońcem  roześm iany, 
gdy przez radio padły tw arde słow a: 
AGRESJA NIEMIEC NA POLSKĘ  
STAŁA SIE FAKTEM DOKONANYM!
Noc tuliła ją, od pożarów  ciepła, 
w  huku bomb dojrzew ała 1 rosła, 
aż się ponad sam ą sieb ie  w yniosła  
i dojrzała, stw ardniała, okrzepła.
Jej nie złam iesz, nie pozbaw isz w iary  
tym , że  w zn iecisz  zbrodnicze pożary  

■< po kościołach, m uzeach, szpitalach, 
tym , że  zburzysz pamiątkę czy  św iętość  
każdy pożar serca zem stą zapala, 
każda bomba budzi w iększą zaciętość, 
każdą kroplą krwi na bruku rozlanej 
now ą siłę, now'y opór rodzi! ‘
U w a g a :
SPO  K Ó J przeszedł 
WIE.L-KOŚĆ nadchodzi!

Niech sły szą  w  Sztokholm ie, w N ew  Yorku, 
niech s ły szą  w  G enew ie, w  Antwerpii, 
że W arszaw a w a lczy  i cierpi 
i że  trzym a się ty le  już dni!
Hallo, św ia t!
Tu m ów i W arszaw a druga 
na fali m ęczeński*! krwi...

Głosy i odgłosy
PO W ST A N IE  PA R Y SK IE

. „ N iepodległość", p ism o P o la kó w 1 we Fran­
cji. przypom ina  przebieg pow stania w  Paryżu  
W roku ub ieg łym .

14 lipca  —  m anifestacje klasowe na u li­
cach. w  fabrykach  i warsztatach kfilejow ych.

10 sferpnia  —  ogó lny  s tra jk  kolejarzy.
12 sierpnia  — ' stra jk  o rgan izac ji patrio­

tycznych  po lic ji paryskiej.
15 sierpnia  —  po lskie  oddzia ły  przeryw ają  

fro n t pod C ham bois.
16 sierpnia  —  s tra jk  generalny.
18— 19 sierpnia  —  Narodow a Rada. O po­

ru, P aryski Komitet. W yzw olenia  i Unia 
Zw iązków  Zaw odow ych rzucają hasło pow sta­
nia zbrojnego. F .F.I. i M ilicja  Patriotyczna  
przechodzą do o tw artej 'w alki w Paryżu i na 
przedmieściach. G łówne pu n k ty  tcalhfk —  to  
Dom Pracy. Ratusz, G iełda, Plac f ( 0 u b ! ik i ,  
Prefektura  P olicji. —  Na. barykadach dzie­
w iętnastej i p ią tej dzieln icy w Paryżu, w  
R lanc-M esnil. w  A rgenteu il, w M ontferm eil 
udzia ł P olaków  W jednostkach w alczących  
jest, szczególnie w ielki.

20 sierpnia  —  m anew ry reakcji o t. zrv. 
„trere". czy li o zaprzestanie działań, bo jo ­
wych. okazu ją  się p łonnym i.

21, 22, 23 sierpnia  —  w alka we w szystkich  
dzielnicach Paryża trwa.

24 sierpnia  —  pierwsze jednostki regular­
nej A rm ii F rancuskiej w kraczają do Paryża. 
O statnie gniazda oporu niem ieckiego  —  P a­
łac lu k sem b u rsk i i Plac R epub lik i —  pada­
ją. Paryż jest w olny.

W  ten sposób, w  walce przygotouxm ej odt- 
dawna, w m asow ym  oparciu o Zw iązki Zawo­
dowe. o M ilic ję  Patriotyczną, w  ścisłym  kon­
takcie z regularną A rm ią  Francuską i z  A lia n  
tam i —  w chw ili w ojskow o i politycznie ko­
rzystnej, P aryż uwolnił, swe m ury  od na­
jeźdźcy  i od  zniszczenia'.

JESZCZE JE D N A  W OJNA  
Kapitulęcja Japonii nie jest jeszcze o- 

statnim aktem drugiej wojny światowej. 
Zapomniano jeszcze o wojnie francusko- 
syjamskiej> Oto w roku 1941 Syjam, no­
szący oficjalną nazwę Thailand, zaata­
kował Indochiny. Słabe siły francuskie 
odparły ten atak, ale wobec ultimatum 
Japonii i na rozkaz rządu Vichy musiały 
skapitulować. Stany Zjednoczone oświad 
czyły, iż wybaczają rządowi syjamskie­
mu tę agresję, gdyż działał on pod przy­
musem. Rząd francuski zaś nie zgadza się 
z takim postawieniem sprawy i twierdzi, 
iż pozostaje nadal w stanie wojny z Sy­
jamem.

Stronnictwa lądowego
JERZY JURANDOT

w rz es ie ń  1939.

współpracownicy hitlerowców?Uczeni czy
Od kjlku już dni prasa codzienna alarmu­

je opinię publiczną w związku z prowoka- 
oyjną uchwałą Akademii Umiejętności w Kra 
kowie —  pow ołującą na swych członków  
zwyczajnych i korespondentów szereg profe­
sorów, współpracujących z okupantem hitle­
rowskim. Chodzi tu o nięwielką grupkę pro­
fesorów, którzy w okresie okupacji zapom­
nieli. że są Polakami, i aczkolwiek nie stali 
się Volksdeutsehami, hańbili swe imię —  
polskiego uczonego —  współpracując z oku­
pantem. Sprawa jest tym smutniejsza, że je­
śliby zbadać objektywne —  tylko naukowe 
wartości tych panów —  to znalazłyby się. 
sądzić należy, pewne podstawy do uznania 
’ch godnymi zaszczytu przynależenia do Aka­
demii Umiejętności.

A czyż można uznać za moralnego czło­
wieka, który swe zdolności i kw alifikacje za­
wodowe oddał na usługi wroga, pomagał mu 
w prowadzeniu jego polityki pieniężnej —  
wyniszczającej matćrialnie naród —  jak to 
robił np. prof. dr. Feliks M łynarski, prezes 
Ranku Em isyjnego w ..Generalnej Guber- 
nii"?

■ Prof. Młynarski zapomniał w 1939 r. —  
po klęsce wrześniowej, że on w łaśnie był au­
torem trylogii: „O istocie demokracji .
W jednym z tomów tej trylogii p. t. ..Czło­
wiek w dziejkch" zaproponował słusznie 
przewrót w nauce historii.' Zaproponował, by 
rozwój dziejów ludzkich znaczony bvł data­
mi wydarzeń kulturalnych, a m e datami ko­
ronacji królów i wielkich bitew. Proponował, 
aby podział epok historycznych —  w tym 
również sensie podzielić.

Zapomniał prof. Młynarski —  humanista 
ł  ekonomista zarazem, że usiłow ał przed w oj­
ną wspiąć się na koturny demokracji i spadł 
z tych koturnów wprost w b łoto w spółpracy z 
mordercami swrych braci. To jego własne pió 
ro kreśliło podpis na banknotach Banku Emi 
syjnego, to on obiecywał swym rodakom, że 
wymiana banknotów nikogo me dotknie. To  
on, a nil "nny zbierał dla Niem ców przed­
wojenną. .polską walutę, która m iała jeszcze 
na giełdach zagranicznych swój kurs (cho­
ciażby pewien czas po za lin ią  demarkacyjną 
z ZSR R ).

Czyż takiemu człowiekowi chcielibyśmy 
powierzyć naukę naszej młodzieży,^ czyż 
chcielibyśm y, by jego myśl prom ieniowała  
na jej um ysły, by poparty autorytetem Aka­
demii Um iejętności ^opowiadał studentom o 
demokratycznym np. ustroju pieniężnym l 
By pisał o tym on —  żyrant niefortunny  
,.górali,<?

Program
N a c z e l n y  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  

S t r o n n i c tw a  L u d o w e g o  o g ło s i ł  p o d ­
s t a w o w e  za s a d y  p r o g r a m o w e  S tro n -  
n ic tw d ,  w  p r z e w a ż a j ą c e j  c z ę ś c i  o p a r ­
te  na  p r o g r a m i e  p r z e d w o j e n n y m  Str.  
Lud.

1) L udność  w ie jska  ze względu  na  sw ą  hczeb  
ność, sw o ją  tężyznę  f izyczną  i m oralną,  w y j1’: 
kającą ze związku  jej z ziemią, oraz w artość, 

'n a ro d o w e  i p a ń s tw o w e  jest uprawniona do u- 
w a ża n ia  się za  na tura lnego  gospodarza PolsKi. 
T o  też S t ro n n ic tw o  Ludow e ,  iako polityczna  
r e p re z en tac ja  tej ludności,  obe jm uje  sw oją tro­
ską raie ty lko  k laso w e  in te re s y  yrsi, ale  i ca 
lość in te resó w  narodu  polskiego i stw orzonego  
p rz ez eń  su w eren n eg o  państwa dem okratyczne- 
to.

2) Na p ie rw szy m  planie s ta w ia  S tronn ic tw o  
Uudow ę sp raw ę  u gr i in tow an ia  naszej  p a ń s tw o ­
w o śc i  p rz ez  zapew nien ie  Po lsce  bęzpieczer.-  
,st\ya i siły n a zew n ą trz .  a  ładu i po rządku  na 
wewiriątrz.

3) Siła i b ezp ieczeń s tw o  n a ze w n ą trz  opar te  
b y ć  m a tą :  a) na  m iłu jących w łasne  państw o 
i p racę  dla jego dobra,  m asach  ludow ych ,  b)  na  
silnej m oralnie  i mili tarnie  armii, z o rgan izo ­
w ane  i na zasadach, d e m o k ra ty c z n y c h , ’ c) ń a  so­
juszu z n a ro d am i  d e m o k ra ty czn y m i ,  o d p o w ia ­
d a ją c y m  w spó lnym  ż y w o tn y m  in teresom, szcze 
ifże i w iern ie  d o t r z y m y w a n y m ,  o p a r ty m  ma 
nasadzie  calkaw ite i  w zajem nośc i  i ró w n o w a r ­
tości. d) na  czy n n y m  współdziałaniu z m ięd zy ­
naro d o w y m i insty tucjami,  z m ie rza jący m i  do 
zb iorow ej g w a ran c j i  powszechnego  bęzp ieczeń  
stwa.

4) N g w ew n ąt rz  — ustró j  d e m o k ra ty czn o - re -  
publikański, o p a r ty  na konsty tucji  zap ew n ia ją ­
cej z jednej s t rony  wolność obyw ate lom , z dru" 
g :ej silna w ład za  w y k o n a w c z a  państw a ,  o p a r ­
ty  m a być  na  nas tępujących  z a s a d a c h / a )  ró w ­
ność wszys tk ich  obyw ate l i  w obec  p raw a ,  b! 
bezw zględne  poszanow anie  n ra w a  o raz  zasad 
m oralności społecznej w życiu publicznym, c) 
całkow ita  n iezależność,  pe łne  rów n o u p raw n ie ­
ni* i. bezw zględne  w za jem n e  poszanowanie  
s t ronn ic tw  dem ok ra ty czn y ch ,  " w s p ó łp r a c u ją ­
c ych  ściśle dla dobra  całego na rodu  i w ła sn e ­
go państw a ,  d) w ład za  p ra w o d aw cza . ,  z łożona 
w ręce  se jmu jednoizbowego, w y b ra n eg o  w  
glosowaniu  rów nym , pow szechnym , b ezp o ś re d ­
nim, ta jn y m  i p roporc jona lnym , e) rząd  oparty  
na zaufaniu m as  ludowych, kontrolowany przez

sejm  i odpow iedzia lny  p rz ed  sejmem, f). sądy 
całkowicie  n iezaw is łe /  g) a p a ra t  u rzęd n iczy  f ^  
chowy, uspo łeczn iony  i d em o k ra ty czn y ,  odpo 
wiedbio 'uposażony, n ieza leżny  politycznie  i 
b e z s t ro n n y  w  urzędowaniu ,  a  odpowiedzia lny  
m ateria ln ie  za szkody, w y rz ąd z o n e  o b y w a te ­
lom przez n iedba ls tw o lub z tą  wotlę, h)  sam o­
rząd  tak  ie ry to r ia l r ty  jak  i z a w o d o w y ,  sam o­
dzie lny w  w y k o n y w a n iu  sw y ch  upraw nień ,  a 
kontrolowany przez p a ń s tw o w e  w ła d ze  n ad zó r  
cze1 li ty lko  z punktu  widzeriia  legalności jego 
działań. .' -

5) Ustrój kap ita lis tyczny ,  zysk  osobisty  j e ­
dynie  m a ją c y  na  celu, jes t  w  obecnych w arun­
kach siłą des t rukcy jną ,  p rz e to  u strój gospodar­
czy  Chcemy oprzeć  na  nas tęp u jący ch  zasadach :
a), p ra c a  f izyczna  czy  u m y s ło w a  jes t  p odsta ­
w o w y m  ty tu łem  do  udzia łu  w dochodzie  spo 
leczińym, b) p ra w o  w łasnośc i  ma_ b y ć  uzgod­
nione z in te resem  spo łecznym  i nie m o że  być 
p o d s taw ą  w y z y sk u  cz łow ieka  przez  człowieka, 
c) pieniądz m a  b y ć  m ie rn ik iem  w artośc i ,  po­
ś redn ik iem  w y m ian y  i ś rodk iem  oszczędności,  
a n ie  na rzędziem  spekulacji ,  d) p lan o w a  gos­
p o d a rk a  m a  dostosow ać p rodukc ję  do po trzeb  
społecznych oraz  zapew nić  w szy s tk im  pracę  i 
sp raw ied l iw y  udzia ł  w  dochodzie  społecznym, 
e) pow szechne  sam orządne  Związki  Z aw odow e 
o c h a ra k te rz e  sam o rzą d ó w  g ospoda rczych  r e ­
p rezen to w ać  m ają  in te resy  poszczególnych za ­
w odów  1 w spółdz ia łać  p rz y  usta lan iu  i w y k o ­
n y w an iu  planu gospodarczego ,  f) w sze lka  wiel­
ka  w ła sn o ść  rolna  n ieuspo łeczn iona  m a  być  
w y w ła sz cz o n a  b ez  odszkodowania ,  g) p o d s ta ­
w ą  p rzy sz łeg o  ustroili  ro lnego winien  b y ć :  in­
dyw idualny ,  sam odzielny  .i p ro d u k c y jn y  w a r ­
sz ta t  rolny, o p a r ty  n a  p ry w a tn e j  własności,  
k tó rego  wie lkość  zależeć będzie od w a ru n k ó w  
p rzy rodn iczych  i ekonomicznych, h) technicz­
ne. ekonomicznę i o rgan izacy jne  b rak i  indyw i­
dualnej drobnej  gospodark i  rolnej, w y r ó w n a ­
ne będą przez  rozwiniętą  spółdzielczość,  i), ce ­
lem p o w iązan ia  ludzi z ziemią, w y ró w n an  a 
s t ru k tu ry  społecznej i poziomu kulturalnego, 
p rze r  ;ucone b y ć  w inny  p o w s ta jące  przedsię­
b io rs tw a  p rz em y s ło w e  do ośro d k ó w  wiejskich 
j) ins ty tuc je  k re d y to w e  będą uspoleezmoue. a 
pob ierany  przez  nie p rocen t .uza leżn iony  od do­
chodowości  danego działu gospodarki  n a ro d o ­
wej,  k) p rywatne-  p o średn ic tw o  handlowe, cią­
gnące zyski tak  z^producenta  jak  konsumenta ,  
ograniczone będzie p rzez  ro z b u d o w y w a n y  
sp ó łd zie lczo śc i w  p ierw szym  za ś  rzędzie uję­

ty b y ć  musi w ra m y  spółdzie lczości z b y t  p ro­
d u k tó w  rolnvoh.

6) L asy ,  kopalnie,  k luczowe o b iek ty  p rze ­
m ysłow e ,  wielk ie  d o m y  czy n szo w e  o raz  b u ­
dynki w inny  b y ć  uspołecznione.

7) R zem iosło  i d ro b n e '  w a r s z ta ty  p rz e m y ­
s łow e  w in n y  spetnlhć w ła śc iw ą  im rolę w  ż y ­
ciu g o sp o d a rcz y m  kraju,  jako  p laców ki  opar te  
n a  zd row ej  in ic ja tyw ie  p ry w a tn e j .

8) Chłop i robotn ik  są g łó w n y m i pniatni 
n a ro d u  polskiego, tw o rz ą  chleb i w sze lk ie  do ­
b ro  społeczne. Śc is ła  w sp ó łp raca  ty ch  dwu 
w a r s tw  spo łecznych  jest  w a ru n k iem  pe łnego  
ro zw o ju  now ej nłepodlegej Polski.  Polski  lu­
dowej.  Polski dem okra tycznej .  D la tego też so­
jusz ch łopsko  " robo tn iczy  1est n a tu ra ln y m  i 
n ieod zo w n y m  z jaw isk iem  w  życiu  społeczno- 
p o litycznym  Polski,  S t ro n n ic tw o !L u d o w e ,  k ie ­
ru jąc  sic tymi p rzes tankam i,  stoi na  gruncie  
śm ia łego  sojuszu chłopsko - robotniczego, k tó ­
r y  będzie  g w aran tem  odrodzenia  na rodu  i t rw a  
łości dem okrac j i  w  Polsce.

9) N ow a P o lsk a  iest pań s tw em  n a ro d o w y m  
w  p rzec iw ieńs tw ie  do p rzed w rześn io w ej  Polski 
n a rodow ośc iow ej .  W y p ad k i  dz ie jow e  spow o­
d o w a ły  tę zasadniczą  zmianę. Drobne  gruPY 
n a rodow ośc iow e  - niepolskie, k tó ry m  przvpm l 
nie ży ć  z n a ro d em  polskim, .znajdą w  Polsce  
na leżną  gośc inę ’ i opiekę, w zam ian  za  co obo­
w iązane  są d o  bezwzględnej  lojalności o b y w a ­
telskiej w obec  Polski*
. 10) Naród polski, jako wielki na ród  słow iań ­
ski, m iłu jący  pracę  i pokój, p ragnie  żyć  ze. 
w szy s tk im i.n a ro d am i dem okra tycznym ) w  zgo­
dzie i harmonii  i z n a rodam i s łowiańsk im i p rag  
nie u t r z y m y w a ć  ścisłą współpracę  i stosunki 
p rzy jazne .  W sp ó łp rac a  z p rz y ja zn y m  nam są­
siadem wschodnim — Z wiązk iem  Radzieckim* 
oraz  wielkimi d em okrac jam i Zachodu — F r a n ­
cją, Anglią i Am eryką będzie p o ds taw ą  naszej  
polityki zagranicznej.

11) D ą  zadań  państw a  w dziedzinie ośw ia ty  
i k u l tu r j rn a le ży  udostępnienie n a jsze rszy m  rz e ­
szom wszys tk ich  d óbr  na ro d o w eg o  dorobku 
kulturalnego, rozpows/ec łm ie iFe  i pogłębień e 
oś\Viaty s tay  , my narów ni z zabezpieczeniem  
obrony  P ań s tw a .  Nauka w  szkołach publicz­
nych wszelkich t.vivv k ierunków winna być 
tak .op racow ana  i ż r  -wizowana, ab y  . w s z y s t ­
kie w arstwy,  społec me. m ia ły  dogodny dostęp 
do szkół średn ich  ' w yższych  k ażdego  typu.

D E G A U LLE —  TR U M A N  
Spotkanie szefa rządu francuskiego z 

prezydentem Stanów Zjednoczonych mia 
ło bardzo oryginalny charakter. De Gaul­
le powitał prez. Trumana po angielsku: 
„How are you?“, co znaczy: „Jak się pan 
ma?" Na co prezydent Truman odpowie­
dział po francusku:,, Je suis tres heureux 
de vous voir“  —  co oznacza: ,,Jestem 
bardzo szczęśliwy, że pana widzę".

EON PO W R O T U
Cęlem przyjścia z , morą rodakom, po 

wracającym z niewoli, z  cbozów koncen­
tracyjnych i z robót w Niemczech wypu­
szczono we Francji specjalny „bon powro 
tu", wartości od  5 do 5 000 franków. Su­
my, uzyskane z e mi s j t e g o  bonu, mają 
służyć na zorgo-'--  i  nie pomocy tym lu 
dziom, p o z b a w i o n y m  niejednokrotnie do­
mu i rodziny.

M A R SZ . M O NTG O M ERY R A N N Y  
Marsz. Montgomery został lekko ranny 

w czasie podróży inspekcyjnej. Samolot, 
na którym się znajdował, musiał _ przy­
musowo lądować w Oldenburgu na po­
graniczu niemiecko-holenderskim.

■ SP A D E K  PO  VAWDER.BILCIE
Przed półtora rokiem zmarł Wiliam 

R. Vanderbilt, pozostawiając majątek 
wartości 35 milionów dolarów. Spadko­
biercy otrzymają z tego zaledwie 5 milio­
nów doląrów, gdyż podatek państwowy 
wynosi• 25  miln., a podatek stanu New 
York  —  5  miln. dolarów.

Odbudowa miasit Z .S .O .
PARYŻ (AFP) Radio  m oskiew skie  podaje 

p ew ne  szczegóły ,  d o tyczące  wielkich prac, 
w szczę tych  już p rz y  odbudow ie  n a jw ażn ie j­
szych miast ZSRR. zniszczonych  przez  Niem­
ców. W  Rydze,  stolicy Ł o tw y  rozpocznie się 
b u d o w a  wielkiego dw orca  rzecznego, oraz  do­
prowadzi  się do  porządku  d w orzec  kolei że* 
la jne j.  Z budow any  zostanie  most. łączący  R y ­
gę z  sąsiednimi s t a d a m i .  Na wysp ie  Saptala  
w  pobliżu Rygi, założone  zostawię miasto - 
ogród.

Na Krymie rozpoczęto już wielką kampam-t 
o d budow y;  tro sk ą  odnośnych  kom ite tów  jest. 
b y  w sz y sc y  o t rzy m ali  piękne dorrw.
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Inowrocławskie „Saliny" czyli warzelnie soli
O pół godziny m arszu od zdrojow i sika. znaj­

du ją  się „SaJjny", konkurujące z W ieliczką w 
zaopatryw aniu  w  sól kuchenną .P aństw a Pol- 

. skieuo.
P rzed  w ojną K ujaw skie T ow arzystw o  K rajo­

znaw cze organizow ało  dla kurac ju szy  w ycie ' 
człri 4o  „Saliny", czerpiącej solankę z poblis­
kiej kopalni soli „Solno". .D.ziś n ik t nie ma gło­
w y dla organizow ania w ycieczek, lecz prasa  
m a ten p rzyw ilej, że m oże się wszędzie d o ­
stać.

H onory  domu „W arzelni soli" robi jej k ie ' 
rów nik inżynier Nickowski, k tó ry  udziela u- 
przejm ie w szystkich w yjaśn ień  i po zew nętrz­
nych schodach w prow adza do obszernego po- 
rm eszc#M p, p rzypom inającego w yglądem , pó ł­
m roki erb o przew ie w rością  spichrze zbożowe. 
Jedynie, że  w  spichrzach panuje m iły  chłódek, 
a  z  zasieków  pachnie najczęściej m yszam i i 
zbożem , a w Salinie jes t tropikalnie gorąco, a 
p ow ietrze jes t p rzesycone słoną parą.

Na „panw iach" (3 duże p ły tk ie  czw orokątne 
baseny  o dnie pokry tym  blachą), pod którym i 
p rzeb iega palenisko, gotuje się i paru je  polan­
ka. Od czasu do czasu  robotnicy  p rzyciągają  
suw akam i już zgęszczoną sól do  brzegu basenu, 
b y  za  chwiilę w yrzucić ją szuflami dla sącze­
nia/ n a  d rew rran e  srtd. znajdu jące się nad pan- 
wiami. Po  dokładnym  osączem u, w agoniki za" 
b io ra ją  z sjt jeszcze w ilgotną bielutką sól ku­
chenną i p rzerzucają  ją na  drugą stronę hali fa" 
b rycznej, bliżej okienek, gdzie pod działaniem  
ciepłoty, płynącej od paleniska z dołu i p rze­
w iew u od okienka z góry, sól kom pletnie w y ' 
sycha.

O dy sól jes t już należycie sucha, te same 
w agoniki p rzenoszą i zsypują gotow y już pro­
dukt dp  le ja , k tó rym  spada na niższe piętro 
w prost n a  wagi w  m agazynie, gdzie jest w or­
kow ana i gotow a do ekspedycji.

„Saliny*' posiadają  17 panwi, z czego przed 
w ojną czynnych by ło  16 (co pew ien czas p a tr  
w ia podlegać m usi rem ontow i, a blacha dna 
zeskrobaniu). Obecnie, jak inform uje inżynier 
Nickowski. ekipa robotnicza składa się z 400 
ludzi, k tó rzy  w  trzech  zm ianach pracu ją  na 8 
panw iach. Podobno ostatnio surow iec ie_st mniej 
w ydatny , to  też produkcja dzienna nie p rze - 
k racza  50 ton.

Salina ma w łasną bocznicę kolejow ą, lecz 
n ies te ty  b rak  dostatecznej ilości w agonów  u- 
tru d n ip  niesłychanie transporty  soli i dow oże­
nie w ęgla i, koksu na potrż«hv Saliny i dla ro ­
botników  na opał. T ransportow an ie i rozpro ' 
w adzenie p o  kraiu  soli w c h o d z i w  zakres dzia­
łalności „Snofetn" Zw iązku G ospodarczego 
Spółdzielni Rzeczpospolitej Polskiej.

liiu ra  W arzeln i za trudniają  22 pracow ników  
um ysłow ych, z k tó rych  połow a m ieszka w 
m ieszkaniach na terenie fabryki. Część robot­
ników  korzysta  rów nież z m ieszkań w  dom*' 
kach fabrycznych, a w szyscy  m ają. praw o do 
działek gruntu na ogrody.

(Korespondencja własna)
ników i 2 p racow ników  um ysłow ych. W spół­
praca  R ady z Z arządem  idzie zgodnie i harm o- 
nijinie.

S tołów ki nie ma, .gdyż robotnicy wolą o trzy ­
m yw ać suchy prow iant. Co do  deputatów , to 
robol picy o trzym ują  miesięcznie p rzydzia ł w ę' 
gla i koksu i kw artaln ie  przydział soli.

„Salina" jes t jednym  z licznych przedsię­
b iorstw  przem ysłow ych na terenie Inow rocła­
wia. Naogół p rzedsiębiorstw a przem ysłow e tu-

/
tejszego terenu dokładają  wszelkich s tarań  dla 
zapew nienia swoim pracow nikom  minimum eg ' 
zystencji, jeśli nie poboram i, to bodaj depu ta­
tami żyw nościow ym i ' opałem. Znacznie go­
rzej przedstaw ia się sy tuacja  urzędników  miej 
skich i państw ow ych, nauczycielstw a i innych 
pracow ników  um ysłow ych, k tó rzy  poza n iski' 
mi tx>borami j artykułam i w ydaw anym i na 
k a rty  ży w n o śc io w e  nic więcei nie otrzym ują.

ZOFIA KALIClNSKA.

Związki Zaw. w woj. SSąsko-Dąbrowskim
Ruch zaw odow y w woj. Ś ląsko-D ąbrow skim  

w ykazuje w każde i dziedzinie in icjatyw ę i 
sprężystość. Związki Zaw odow e b io rą  udział 
we w szystk ich  przejaw ach  życia społecznego 
i gospodarczego.

N ajliczniejszy jest cen tra lny  Zw iązek Zaw o­
dow y G órników  z siedzibą w  Katow icach, któ­
ry  w ystępuje w imieniu blisko 80.000 górn i­
ków, zatrudnionych w  Zagłębiu Śląsko '  Dą- 
browskirm na Śląsku Opolskim i w  Zagłębiu 
Krakowskim . Zw iąząk. posiada 22 o d d z i a ł y  w 
różnych m iejscowościach, a ni. in. na Śląsku 
Opolsk'm . w Zabrzu i Bytom iu. N ajw iększą 
liczbę człojrików pósiada oddział górników  w 
Sosnow cu bo blisko 10.000.

Drugim pod  względem liczebności jest Zw ią­
zek Z aw odow y M etalow ców , zrzeszający  zgórą 
54.000. z czego oddział w Chorzow ie liczy 
21.753 członków , a w K atow icach 10.831. O d­
działy  zw iązku istn ieją poza tym  w Siem ia­
nowicach, Tarnow skich  G órach. R y b n i k u ,  Biel­
sku. D ąbrow ie G órniczei, Będzinie. Sosnow­
cu i Zawierciu.

Zw iązek Z aw odow y Robptników  i P raco '

wmików Przem ysłu  Budow lanego posiada od­
działy  m. in. w  Będzinie. Bielsku. Czeladzi, 
C horzow ie. D ąbrow ie Górniczej, K luczborku i 
Opolu. Ogółem zw iązek posiada 18 zorgani­
zow anych oddziałów , liczących 9. 747 człon ' 
ków.
Z liczniejszych zw iązków  oprócz Związku Ko- 
1 ej a rzv  36.000 członków, w ym ienić należy Zwią 
zek Z aw odow y Pracow ników  Sam orządow ych 
5.741 członków , posiadający  i 15 oddziałów, 
w tym  oddziały na Ś-ąsku Opolskim w S trze l' 
each, Opolu i Koźlu. Ponadto  istn ieją na terenie 
woj. Ś ląsko-D ąbrow skiego 24 Związki Zawo­
dowe. zrzeszające  pracow ników  fizycznych i 
um ysłow ych różnych zaw odów  tn. in. dzienni­
karzy. a rty stó w  scenicznych, m uzyków, p raco­
wników  kinow ych, pracow ników  pocztow ych, 
drukarzy , pracow ników  gastronom icznych, 
pracow ników  skarbow ych, nauczycieli, leśni­
ków, pracow ników  • państw ow ych, tram w aja ­
rzy. transportow ców .

Ogófem O kręgow a Komisia Zw iązków  Za­
w odowych zrzesza łącznie 205.633 członków.

, . (Polpress).

Weryfikacja a osadnictwo
.Tak wynika ze spraw ozdań Rejonowych j rzy otrzym ali óbywatelstwo polskie. Pow stało 

Inspektorów  O sadnictwa, jednym  z najbardziej I w len sposób dwóch właścicieli: wzajemny
IfL i i _  pych » ciężkich do rozw iązania j antagonizm  rośnie i dochodzi do co*az ostrzej-
problem ów  jest spraw a weryfikacji i reh ab i-! szych scysji. Z powodu braku wolnych “miejsc
lilacp „dw ójek" (II ga kat., yolksdeutscherów ). i— repatrian tom  innych -------- ’ ‘

Donoszą z szeregu ośrodków, że posiadacze dzielić nie można.
gospodarstw  przy-

niem ieckich list narodow ych po przeprowadzę 
niu postępow ania rehabilitacyjnego, w racają 
na swoje gospodarstw a, repatrianci zaś, czę­
stokroć od wiosny osiedleni, którzy już zdą­
żyli przystosow ać się do nowych w arunków  i 
włożyli w swą pracę wiele wysiłków i dobrej 
woli — m uszą te gospodarstw a opuścić. 
Sytuację ilustru ją następujące przykłady: 

PSZCZYNA — W związku z rehabilitacją 
niejakich Spyry M ik o ła ja ,i Albina, pismthn 
tam tejszego starosty  nakazAno usunąć repa­
triantów  zajm ujących gospodarstwo Spyrów i 
przydzielić im inne gospodarstwo. Inspektor 
osadnictwa stwierdza, że w powiecie miejsc 
do obsadzenia nie ma.

KLUCZBORKU _  W wielu wypadkach 
na gospodarstw a' obsadzone już przez repa-

GLIWICE — Akcja w eryfikacyjna postępuje 
tak powoli, że nie można doczekać się w yka­
zów Niemców niezweryfikowanych.

ZABRZE __ Spraw a w eryfikacji trw ać będzie 
około 3—4 miesięcy. Do lej pory złożyło w nio­
ski o uzyskanie tymczasowego zaświadczenia 
obywatelstwa polskiego przeszło 40.000 b. oby­
wateli Rzeszy. Nie podlegają  oni tym samym 
eksmisjom, aż do chwili ostatecznej. decyz ji. 
W  związku z tym spraw a m ieszkaniowa będzie 
trudna do rozwiązania.

USTRONIE Komisja wysiedleńcza w U* 
Stroniu zakw alifikow ała do wysiedlenia 163 
„dw ójki" jako elem ent szkodliwy. Ob. S tarosta 
uwolnił wszystkich przeznaczonych do wysie­
dlenia i ci pow rócili na gospodarstw a z peł­
nymi praw am i.

bratnia Pomoc
„Bratn ia  Pom oc" b. s t u d e n tó w  P o l i te c h ­

n ik i g d a ń sk ie j  i Z rzeszen ie  S tu d e n tó w  
P o lak ó w  P o li tech n ik i  G dań sk ie j  w zy w a

R obo tn icze , T ow arzystw o  P rzy jac ió ł Dzięci,I pieką będą s'ię w ychow yw ały  dz>eci-sieroty,(w szys tk ich  b y ły c h  s tu d e n tó w  -  człon-

R ada załogowa- składa się z 7 osób. 5 robot* triahtów  pow rócili poprzedni właściciele, któ-

1 .  7 .  P .  1$ . w  K a t o w i c a c h
P rzed  m iesiącem  pow stało w K atow icach I m osferze serdecznego ciepła, pod fachow ą o-

którego celem  jest tn. im. opieka nad sierotam i. 
Zarząd RTPD  poza pracam i p rzygo tow aw czy ­
mi w kierunku..stw orzenia ogródka jo rdańsk ie ' 
go w Bogucicach w y sta ra ł się o trzy  pensjo­
naty  w  pięknie, położonej okolicy w  m iejsco­
w ościach Duszniki i Kudowa na granicy  cze­
chosłowackiej.

dzieci rodziców , zam ordow anych przez*fa­
szyzm  niemiecki. W duchu b ra te rs tw a  naro ­
dów  w yrosną  przyszli budow niczy now ej Pol­
ski, Polski dem okratycznej, opartej na  spra­
w iedliw ości społecznej.

W  najbliższych dniach p ierw sza p a r t;a dzie­
ci z terenu w ojew ództw a <śląsko'dąbrow 'skiego

U podnóża Sudetów  w zieleni i słońcu w  at" pojedzie do Dusznik i K udaw y.

Pfzeil świętom Reform® Polne!

ków  „B ratn iej P o m o cy "  d o  o so b is tego  
lu b  p is e m n e g o  sk o m u n ik o w a n ia  się z ko 
m isją  w e r y f i k a c y jn ą  d o  d n i a  15.9. b r .  p o d  
ad resem : P o l i te c h n ik a  G dań sk a ,  G d ań sk -
W rzeszcz, K om is ja  W e ry f ik a c y jn a .

Radość życia
Od kilku, nocy w reszcie śpię spokojnie. W pra  

wdzie n iezb y t w ygodnie (bo sienn ik , rozłożony  
na podłodze n ie na leży  do na jbardzie j kom ­
fo r to w ych  rodzajów  pościeli), ale zato spra­
w ied liw ym  snem  obyw atela, k tó ry  n ie m a  
zm artw ień  i trosk. W  dzień m am  św ie tn y  hu­
m or i doskonały a p e ty t, chodzę ulicam i, ob­
serw uję  z  życzliw ością przechodniów , zam iast 
podejrzliw ie rozglądać się na  boki. A  w szys t­
ko to zaw dzięczam  m ałem u ogłoszeniu, jak ie  
niedawno ukazało się w  łódzkiej prasie. Ogło­
szenie to brzm i ja k  n a s tę p u je :

„Tym czasow y Z arząd  Państw ow y na  Wo 
jew ództw o Łódzkie podaje  dg  w iadom ości: 
a )  Wobec tego, że T Z P  n a  W oj. Łódzkie 
nie posiada w chwili obecnej n a  składach 
żadnych zapasów  ruchom ości (m ebli) prze­
to  sk ładanie  podań o przydział ruchomości 
(m ebli) je s t bezcelowe, b) w  zw iązku z tym  
podania o p rzydział ruchom ości (m ebli) zo­
s ta ją  złożone do a k t bez rozpatrzen ia , c) ze 
Zwolenia n a  p rzydział ruchom ości (mebli) 
w ydane, a  dotychczas n iew ykorzystane u- 
niew ażnia się“.
Jeśli kogoś dziw i m ó j en tu z ja zm  z powodu 

powyższego kom un ika tu  niech w ysluęha  m ojej 
historii. P rzed  trzem a  m iesiącam i do T Z P  'zo­
stało złożone m oje podanie o przydzielenie m i 
ruchomości, czyli m ebli, jako  że siennik  nie 
w ydaw ał m i się dostatecznie w ygodny, a po­
dłoga nie spełniała należycie obowiązków sto­
łu, krzesła  i sza fy . Podanie zostało w ięc zło­
żone, ostem plowane, odleżało się i dojrzało do­
sta tecznie, aż w  końcu załatw iono je p o ż y ty  
w nie, p rzyzna jąc  m i łóżko oraz kilka  innych  
pożytecznych ruchom ości czyli m ebli. Rucho­
m ości (m eble) ou/e należało ty lko  odebrać t  ■ 
m ieszkań „ tym czasow ych zarządców " dobra 
r,o m e  itcieckiego.

I  tu  w łaśnie rozpoczęła się całd m o ja  tra­
gedia, W yn a jm u ję  fu rm a n kę , jadę  u fn ie  do 
pierwszego mieszkance, w  nadziei że na  pod­
staw ie zezwolenia T Z P  w ydadzą m i m oje łóż­
ko. O na iw nośc i.. „Tym czasow a zarządczym "  
poniem ieckich ruchom ości (m eb li) posiadają­
ca oprócz łóżka k ilka  w spania łych  tapczanów, 
kanap i otom an, odm awia kategoryczn ie  w y­
dania m i w yże j w spom nianej ruchom ości mo­
tyw u ją c  odmo-,vę argum en tam i n ienadającym * 
się do druku , Po godzinnej walce ka p itu lu j?• 
re jte ru ją c  na  p u ste j fu rm ance, w ślad za któ­
rą  lecą. pogróżki o porąbaniu siekierą mnie, 
łóżka oraz fu rm a n k i.

Z  nieco m nie jszą  ufnością udaję  się do na­
stępnego m ieszkania  po śzafęi S łyszę  tam  co* 
niecoś o moim. braku  pa tr io tyzm u , pozw alają­
cego m i na krzyw d zen ie : biednego Polaka, któ­
r y  za  sw oje k rzyw d y  w ciągu sześciu lat woj­
n y  nie m a  praw a  teraz naw et za trzym ać sobie 
tych  paru  po-niemieckich sza fek .

Z a m ia st stołu o trzym u ję  życzenie nagłe) 
'm ierci, a g d y  nieśm iało próbuję upom nieć sif 
o należne m.i krzesła, spo tykam  się ze zdecy­
dow aną obietnicą połam ania m i kości w  ciem­
n e j u licy.

Cóż więc dziwnego, że ogłoszenie T Z P  u c i ­
szyło m nie talc bardzo? C złowiek, k tó reW 1 
przyznano  ruchom ości, czyli meble m usi mar­
tw ić się, nie m ogąc ich odebrać, ale jeś li przy­
dzia ły  uniew ażniono, wóyiczas nic ju ż  nie  £<** 
klóca snu  na  p rzy tu ln e j i  gościnnej podlodzę-

TOM,

Konmirs h i  ntatór sceniczny

WARSZAWA (PA P Polpress). W  całym  
kraju  odbyw ają się przygotow ania do obchodu 
św ięta reform y rotaei w dniu 6 w rześnia. Lo­
kalne organizacie Ziyiązku Sam opom ocy Chłop­
skiej u rządzą  w  grom adach .'gm inach  i pow ia­
tach m asow e zebrania, pośw ięcone rocznicy 

■dekretu o reform ie rolnej.
Czołowo działacze ruchu zaw odow ego 

spółdzielczego; Sam opom ocy Chłopskiej odbyli 
szereg  narad , na k tórych  ia p a d ły  uchw ały  o

dużym  znaczeniu na przyszłość. O statn io  od­
by ło  się 6 'te  plenarne zebranie Zarządu p łó -  
w nego Z. S. Chi., k tóre  by ło  pośw ięcone trze­
źw ej i k ry tycznej ocenie położenia w  ruchu 
sam opom ocow ym , podsum ow aniu najw ażn ie j­
szy  niedociągnięć, .jak  rów nież niedom agam 
O pierając się na dotychczasow ych dośw iadcze­
niach Z arząd  Głów ny Sam opom ocy Chłopskiej 
w ysunął szereg  postulatów  na najb liższą p rz y ­
szłość.

. K omitet .złożony z przedstaw icieli: 1) W y ' 
i działu K ultury i Sztuki U rzędu W ojew ódzkie­

go Łódzkiego, 2) W ydziału  K ultury, i Sztuki 
p rzy  Z arądzie Miejskim w  Łodzi, 3) P ań stw o ' 
w ego Urzędu Inform acji i • P ropagandy , 4) 
Związku Zaw odow ego L ite ra tó w  oddz. w  Ło­
dzi, 5) Związku A rtystów  Scen Polskich, 6) 
T o w arzy stw a  U niw ersy tetu  R obotniczego. 7) 
Ludow ego U niw ersy tetu  T eatralnego , 8) Se­
kcji T eatra lnej „WTici" — og łasza konkurs na 
napisanie krótkiego u tw oru scenicznego, dla 
św ietlicow ych zespołów  tea tra lnych :

li9|iei§f?ie filmy dla Kin polsSHcti
Angielska produkcja filmowa przygotow ała 

w okresie w ojennym  około 50 film ów długo- 
i krótR om etrażow ych, p rzeinaczonych  dla pu­
bliczności polskiej. F ilm y te Z aopatrzone ' są 
bądź w napisy i teksty  polskie, bądź też  s ta ­
nowią w ersje polskie ostatnich osiągnięć k ine ' 
m otografii b ry ty jsk ie j, w  k tórych zam iast an­
gielskich podłożono dialogi polskie. Dzięki te ­
rnu filmy angielskie będą m ogły natychm iast 
po przybyciu  do P olski w eiść na ek rany  na­
szych kin z, pom inięciem  szeregu żm udnych i 
trudnych  technicznie prac. zw iązanych z op ra ' 
cow yw aniem  polskim film ów obcych.

T em atyka tych filmów jest niezw ykle róż­
norodna. Obok pełnoprogram  ow ych obrazów  
rozryw kow ych , osnutych na tem atach w ojen­
nych i h istorycznych —  znajdziem y tam  w ie­
le filmów dokum entalnych, p rzedstaw iających

w szystkie, znane nam dotychczas ty lko  z ko" 
inurjikatów, epizody działań  w ojennych armii 
aliantów  na  fron tach  zachodnich, południow ych 
i dalekiego wschodu.

U jrzym y nareszcie  reportaże  film owe z bo­
hatersk ich  w alk rozrzuconych po św iecie od­
działów  polskich, w alczących u boku aliantów  
na lądzie, m orzu i w pow ietrzu.

N iektóre film y w yprodukow ane zostały  w 
Anglii przez naszych  filmowców, znajdujących 
się na em igracji.

P rzedstaw iciele „Filmu Polskiego" om aw iają 
obecnie w arunki sprow adzenia pierw szej p a r­
tii tych film ów do Polski.

Zaznaczyć należy, że w Anglii cały  eksport 
filmów znalazł się z chw ilą w ybuchu w ojny 
pod ścisłą kontro lą państw a i w iele przepisów  
ogranicza w yw óz w szelkich produktów  p rze ' 
m yślow ych z A<njrl» jeszcze w  chwili obecnej.

I nagroda zł. 5.000,—, II nagroda zł. 4.000,'"' 
III nag roda zł. 3.000,—.

U tw ory  należy nadsyłaę w zalakow anej k°' 
percie, zaopatrzonej w godło. K artka z T’3 
zwi6kiem i adresem  wiinłta m ieścić się w  oso*1 . 
mej kopercie, zaopatrzonej tym  sam ym  
dłem.

Skład sądu konkursow ejto zostanie ogłoszony 
później. Term in nadsyłania u tw orów  ustala sl. 
na dzień 1. 11. (1 listopada 1945 r.) pod ad (e 
sem : Urząd W ojew ódzki Łódzki. W ydż’3
K ultury i Sztuki, Łódź. K ościuszki 70.

Konieczność wojny prewencyjnej
przeciwko burzycielom pokoju

NOWY JORK (AFP). R aport o przyczynach 
katastro fy  w  Pear! H arbour oraz w ynalezienie 
bom by atom ow ej zm ieniają zupełnie całą s tra ­
tegię w ojskow ą oraz politykę S tanów  Zjedno­
czonych. „Npw Y ork T,ime«‘‘ jes t zdania, że 
n a ro d y ,  które  p rzy ję ły  na siebie odpow iedzial­
ność za u trzym anie  pokoju na św iecie m uszą 
być  gotow e do przeciw staw ien ia  się w  każdej 
chwili n a ta rc iu  ze strony  jakichkolw iek państw, 
k tó re 'w y k aza ły b y  skłonności do agresji, zanim 
p rzystąp ią  one do ataku.

Pism o dom aga się u tw orzen ia  urzędu, k tó ry  
d y s p o n o w a łb y  w szystkim i środkam i w ojenny­
mi i m iałby  p raw o  w ym ierzyć pierw sze ude­
rzenie bez pogw ałcenia konsty tucji .am erykań­
skiej, k tó ra  w ym aga, by kongres zaratyfiko- 
w ał w ypow iedzenie w ojny. „New York Tim es" 
proponuje n aw et zm odyfikow anie tego punktu, 
choć w prow adzenie jakichkolw iek zm ian do 
konsty tucji napotyka na ogrom ne trudności.

P rezy d en t T rum an rozpa trzy  p ro jek t u ^ j .  
rżenia Ściślej Rady, złożone i z na j w aż11 
szych członków  rządu am erykańskiego, ^ t- 
to rada m ogłaby .decydow ać o w szystkich w 3 ' 
nych spraw ach. T aka innow acia stanow ił3  ̂
odpow iedź na kry tykę, godzącą w  dawned 
sek re ta rza  stanu HulJa. k tó ry  — bez ap rob3 • 
innych Członków gabinetu —  w ystosow ał W ' 
1941 odpow iedź Japonii, rów now ażną ultu f 
tum. k tóra  spow odow ała atak  na P earl Harbo' 
w ćhwild, gdy A m eryka.n ie  by ła  jeszcze d«sta 
tecznie p rzygotow ana.

NA ODBUDOW E WARSZAWY

U czestnicy zjazdu przem ysłow ego w 
Górze, zakw aterow ani w  „Leśnym  D w o r^ . 
przekazu ją na ręce R edakcji „ R o b o tn ik a  
mę zł. 4.545 na odbudow ę W arszaw y.
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